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rocznie ts. '" kOD. -tO 
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I .. l ~~~O~~~~}:'WieUł I 
petitu lub Z8 Je!;o n toj8ce. 

za 2--6 razowe no kop .... za 
wiersz .. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 1 
~iergz. 

Reklamy po 10 k. za w. lletlln 
Cena ovloszeń za.granlc7.uycll po 

10 kop. od. wiersz,ll. 
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-, '. I Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biaro Uedakcyi i obie księi<"arnl 
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W W u.rsza wie. I w Łasku • Gra.sa. 

OD REDAKCYI. 
Wzywająo Szanowny oh naszych prenu
meratorów do uiszcienia należnej przed
płaty za nadchodzący kwartał III r. b., 
tym, którzy zalegają za czas ubiegły, 
przypominamy o potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunków poprzednich. 

Nowi prenumeratorowie - otrzymają 
bezpłatnie początek drukUjącej się po
wieśoi autora "Podpalacza" p. t. Zmija. 

Syndyk tymczasowy masy upadłości ' 
piotrkowskiego zegarmistrza 

W i I h e I 'm a F' u g e 
podaje do wiadomości, że w d. 27 czerwca 
(9 lipca) 1890 1'. o godzinie 10 ej zrnna w 
m. Piotrkowie przy ulicy Petersburskiej 
(Kaliskiej) ,w sklepie obok cukierni p. Uf. 
nalewskiego w domu SS-rów Michaleokich 
odbęozie si~ publiczna licytucyja na sprze· 
daż ruchomości do tejże mai'sy należąoych, 
jako to: mebH, urządzeniu sklepowego, ze
garów dutych ściennych (regulatorów), o
raz zwyczajnych ściennych, budników, ze
garków kieszonkowych, 2·ch masz'yn do 
wyrabiania zegarków i innych przyrządów 
zegarmistrzowskich, oraz okularów, szkieł 
i opraw do tychże, a tl\kte ma~zyny do 
szycia rękawiczek. Kupujący, szacunek za
licytowanego przedmiotu winien Z!lraz po 
przybi.:iu uiścić i kupiony przedmiot nie
zwłocznie zabrać. Spis przedmiotów wy· 
znaczonych na sprzedaż do dnia licytacyi 
lnoima przejrzeć w Piotrkowie w kancela· 
ryi komisarz" sądowego R. Zf!bczyńskiego. 

18 (30) czerwca 1890 r. 
Adwokat przysięgły H. Wojewódzki. 

Notatki Ogrodnika. 
INSPEKTA. 

Choąc zaznajomić amatorów o~l'odnictwa 
oz hodowlą warzyw w inspekoie, opiszę 
pl'zedewazyetkiem sposób zakłądania sa
mych inBpektów i ich MZWY, stosownie 
do utrzymywanej w nich temperatury. 

ciego lub czwartel!0 dnia od ułożenia. 
W ÓW02US miejsca, któremi z wału wydo
bywa 8ię pal'o, przy~rywamy znowu lekko 
nawozem (mo~na i zmarzniętym, gdy t 
pod wpływem wydobywającego się z wału 
oiepła zagrzeje .ię) i za każdem pokaza. 
niem się pary powtarzamy to dotąd, do
kąd nawóz wewnątrz nie ł!ędzie miał kil
kudziesięoiu storni +R., a wtenczas, odrzu
ciwszy z wier,zchu zmarznięty nawóz, za
zakttldamy gorąl1ym potrzebną przestrzeń 
na grubość 16·u cali, stawiamy skrzynie 
inspektowe (boki których nie będą wyższe 
nud 12-ie cali), na nie kładziemy okna, 
boki skrzyń obktauamy naWozem i to wszy
stko przykrywamy matami ze slomy. Po 
trzech dniach dokładamy w skrzyniach nrL
wozu (starego) tyle, by po silnem udepta
nilt zajmował IV nioh miejsca na grubość 
tnech cllli; północne brzegi skrl;Jń unosi
my na 2 cale, by okna poobylały się ku 
południowi; sypiemy do skrzyń ziemię, 
choćby zmarzniętą i temperaturę pod o
knami, gdy jest zbyt wysoka doprowadza
my za pomocą przewietrzania do + 12 lub 
13 R. To będaie inspekt ltmlllt·kowany. In
spekt założony na 20, lub ,,.ięcej cali, a 
temperatur,a doprowad?:ona do+ 20, lub 24 
R. nazywać się będzie ciepłym. Intlpekt. 
pod którego skrzyniami niema nawozu, 
tylko boki S4 nim obłożone, jest inspektem 
zimnym. Nawóz okalający boki skrzyń na
zywa się obkładem. Zmienić obkład jest to 
wystudzony nawóz okAlający brzegi skrzyń, 
usunąć, a zustąpić go świe~ym, gorącym. 
P1'zewielrzać-jest to unosić okna do gÓI'y 
z jednej strony (przeciwnej wiatrn) za po
mocą odpowiednich, w zęby powycinanych 
deseczek, które się zwą (trzeba użyć cu· 
dzoziemskiego wyrazu) luftami. Południo
wy brzeg skrzyni nazywa się dolem, pól
noony gdrą. Ziemia w inspektach po wsy
paniu i zagrzaniu powinna być przekopa. 
ną, koło wszystkich boków skrzyń obci· 
śniętą, u dołu powinna mieć do okien od
ległości 2 cale, n góry 4, czyli ma pochylać 
się ku półnooy, a to dlatego, by dolne 
bl'zegi skrzyń nie cieniowały roślin, a po
nieważ na północną stron~ więoej słońoe 
operuje, przeto i ziemia więcej wysy"ha, 
więc przy podlewaniu, przez spływanie wo· 
dy, b ędzie się nią ziemia więcej nasycać. 

F. Ciechomski. 

Z Miasta i Okolic. 
Nu. inspekta używa się nawóz koński i 

-owczy-ten ostatni dłużej nawet utrzymu
je cieplik; lecz ponie:waż konie są wszędzie, 
ą owue tylko w niektórych mieJscowoś
ciach, przeto pisząc o zl1ktadaniu inspe- Odnowa fresków w kościele 
któw zawllZe mówić będę o nawozie koń- po·pijarskim bardzo dobrze zdaje się za
.skim, z którym postępuje się w następu- powiadać. Radzimy wszystkim, interesu
jący sposób: świeży, wprost ze sbjni na· .i!}cym się tą ważną spra\vą miejscową (a 
wóz, składamy, trzęsąc widłami, by nie .któtby z ludzi inteligentnych nie intereso. 
kłaść zwartyoh kawałków, na jedną podłóż~ wał się nią) poświęcić z godzinę CZIlSU, aby 
nit ."stertęn, któr~ nosi specyjalną. nazwę Zl\jść tam pofedyftczo i przy patrzeć się tej 
"wal

n
• Następme ozekamy, pokąd nawoz ciekawej robooie, przyjrzeć się, jak pod 

na owym wale nie zacznie się rozkładać pędzlem p. Jana Strz~,łeckieo-o na. nowo, 
t. j. "grzać aię"', co zwykle, gdy nawóz jak feniks z popiołów, udżywają dawno 
jest świeży j w takiej ilości, by mróz na- zatarte lub wyblakłe juz malowidła, jak 
1fskroś go nie przemroził, nast~puje, trze- si~ rozwidnia w całym kościele. 

Wejście na pomost, umieazozony pod 
samym ~ufitem, gdzie pracuje p. Strzałecki 
i dziesięoiu młodszych mularzy, jest bardZ() 
.łatwe, po tych samych schodach, które na 
chór prowad:o:ą. Do kościoła dostać eię mo
żna przez zukl'ystyję, opo\,.iedziawszy sil,? 
przedtem księdzu prefektowi Sałacińskiemu, 
administmtl)I'O IV i kościoła popijarskiego. 

- Tutejsza stacyja drogi żelaznej 
pI'zybiera z ka;i,dym niemal rokiem eywi
lizowańszy wyglfłU! Po zdrenowaniu, po 
założeniu ocrroaów, porozbieraniu szpecą
cych plac budynków, pl'zyszra kolei na 
oświetl~nie peronu lampami błyskawiczne
mi, których 7 umOCowano w mUl'ze od Stl·O· 
ny plantu, a 2 od strony miasta, tj. od zaja
zdu przed staeyję. Słyszeliśmy, że projektu
je 8i~ wkrótce kompletna przeróbka wu
wnętr:.meo-o rozkładu gmachu stacyjnego, " . , przyczel11 lampy błyskaWIczne zostaną 1'0-
wnjeż zastosowane IV sieni, korytaruch i 
na sulaoh pasażerskich. Słowem - ciągły 
postęp i coraz większy porządek i udo~o
nienia-oto system, widocznie przyjęt.y przez 
szanownego zawiadowcę i inżyniel'jl tutej
szej stacyi. 

- -'F ogł'odzie "kolejowy",'" po
sttl\viono w tym tygodniu 7 nowych ławek, 
a wszystkie uliczki mają być wkrótce wy
sypane zwi['emj należy tylko jeszcze wy
łożyć daminą poniszczone zupełnie w wie· 
lu micjscaeh trawniki i ogrodzić je bary
fel'ką, lub, co jeszczo porząduńsze, żywo
płotem-a wówczas będzie ~o kompletnie
ładny acz niewielki ogród. 

- Jak szybko u nas porozumiewać 
<fIię można za pomooą telegrafu, dowodem 
tego fakt, który opowiadał num IV tych 
dniach jeden z tutejszych adwokatów. Te
leo-ram wysłany przezeń IV bardzo pil
nym interesie do Łodzi jednego dnia o 
<1ocłzinie 8 wieczorem, został doręcz\Jny a
dre!;antowi dopiero na drugi dzień o go
dzinie 10 ·ej z rana. Przez ten czas mo
żnaby z Piotrkowa zajdź do Lodzi piechotą. 

- '" jednym z domów przy uli
cy Warszawskiej, idącej od kościoła far
nego do ulicy Sulejowskiej, na stosie belek 
i desek huśtało się temi dniami troje ży
dowskich dzieci - gdy wtem nagle impro
wizowana huśtawka się obsunęła, a belka 
przyguiotta wszystko tro,r.'. .redno bieda· 
ctwo na miejscu llmierć znalazło, drugie 
złamało rękę, a trzecie zostało silnie po· 
tłuczone. 

- We wtorek bawił w naszem mi e
scie znany powszechnie ślawiata i literat 
p. BI'onisław Grabowski, profesor gimna
zyjum częstochowskiego. Pan B. udaje się 
na czas wakacyi:zagranicę, dla poratowania 
zdrowia. 

- Zmarł ś. p. Mikołaj Timil'ow, je
nerał -major, prezydent miasta Piotrkowu, 
poprzednio naczeln ik zal'Ządu żandarmsk~e
go na guberniję piutrkowską. Zm~rły ~Ie
szył się wyjątkowem u na3 uznamem I o
góln!} sympatyją. Pogrzeb odbył się w u· 
biegły piątek. 
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- Sprostowanie. Pia:n:l w~r~za
wskie donosiły Pl'zad tyg()dniem, że we 
wsi Popiolawy, gminy Łaznów, powiatu 
brzozińskiego, znaleziono leżące~o przy 
drodze krwią zbroczonego człowieka, nie
jakiego Ludwika J ałrouiu-ę, który w kl'ót
et: umarł, wymieni wszy, jako s wego zabój
cę Karola Tryla; ten ostatni zaś przyznał 
się do zabójst\Ya, Korespondent, nie po
przeetając na t~m don iesieniu, - upo wiada 
8zczegóty śledztwa, przyczyny nienawi
ści pomiędzy Trylem a Jałmużną, et". etc. 
Otóż możemy wszystkich :tapewnić, że 
zmal'łe?,o Jałmużnę widzieliśmy na wła8ne 
oczy na tneci dzień po rzekomej jego 
śmiel"(~i, przy robocie w polu, uajzupełniej 
zdrowe~o. 

- Dopełnienie. W spisie uczniów 
tutejszego gimnazyj um, którzy otrzymali 
pochwaly, opuszczone zostaty w przeszłym 
numerze "Tygodnia" przez; omyłkę zecer· 
eką, nazwiska dwóch uczlliów klasy I: Ro
mana Jelnickiego i JÓl':efa Z~borakie!Zo. 

- Jl7y~sza szkoła pt·zemYsło .. 
wo rzemie6lnicza w ~odzi. Dnia 
26 z. m., odbył się akt uroczysty zamknię
cia roku szkolnego w łódzkiej wyższej 
szkole rzemieślniczej. Patenty z ukończe
nia szkoły otrzymali na tym akcie nBstę
pujący wychowań~y: 1) Izydor Barueh, 2) 
Wadaw Dybczyński, ~) Pawet EI'dman, 4) 
Juliusz KI'enc, 5) Stanisław Kunkel, 6) 
Ludwik Meyer, 7) Kazimierz Nęcki, 8) 
Luuwik N ełlgebauer, 9) Roman Petersil~e, 
10) Włodzimierz Rose, 11) Joel Rotkel, 
1~) Emil Seeligel', 13) Włodzimierz Wo
jejkow (z medalem złotym) i 14) Antoni 
Zakrzewski. Nagrody w książkaoh otrzy
mali: w klasie I-ej: Janusz Klobski, Hipo
lit Giegurzyński i Edmund Kączkows '.i; w 
klasie II-ej: Stefan Wale\yski, Gabryel 
Sokolnicki, Roman Gdesz i Stanisław Po
radowski; w klasie III-ej: Konstanty Ty
mieniecki, Broniljła w Berger i Jakób Lit
tauer; w klasie IV -ej: Tomasz K ornatow
ski.-W ciągu zeszłego l'oku ucz ęszczało 
do wyŻ!lzej szkoły rzemi eślniczej 362 ucz
nió w, a mianowi«ie: \V klasie l-ej e8, w 
klasie lI-ei 84, w klasie III ej 78, w Ida
sie IV-ej 63, w klasie V,ej 32 i w kla
sie VI-ej 14.-Z o2'Glnej lic~by uczniów 
ubyło w ciągu roku szkoln ego razem 21 
uczniów, w tej liezbie 1 zmad. Promo
cyje otrzymało: z klasy I uo U-ej 47. z 
II 00 lII-ej 44, z lU do IV-ej 42, z IV 
do V-ej 29 i z V do VI-ej 23 uczniów. 
Oprócz tego, 59 uczniów otrzyma promo-

Noc S więtojańska 
W obrzędach ludu częstochowskiego. 

Niezl.lprzeczenie, jednyl~ ze zwyczajów 
naj więcej przypominających prastarą pl'ze-
8złość pogańską narodu nasze:;!o, Sił obrzę
dy zachowywane przez lud wiejski PI'ZY 
wiosennem pl'zesileniu się dnia z noc?" co 
przypada na dzień 23 uzerwca. Niewiele 
ich wprawdzie pozostało, skutkiem prześla
dowania,jakiemu ulegały od duchowieństwa, 
które już od sohol'U konstantynopolitań-
8kiego (680 r.) nakazanem miało wytępiać 
zwyuzaj palenia ogni świętojańskich - ten 
zabytek czci ożywlIzego bo~a.słońca. 

Z te~o powodu rzadko spotykamy go w 
pierwotnej formie i jak odgłosy gdzieś 
tam daleko śpiewanej pieśni, niewyraźnie 
dochod?-ą nas echa z owych mgłą czasu 
przystoniętych pogańskich objatów. Jak 
drogocenne perły zbierać je należy po 
wS2:ystki\lh zakątkach ziemi naszej, a, ze
stawione razem dauzą nam pojęcie tych 
pelnych tajemnic, bałwochwalozych obrzę- ' 
dów. 

Myślą tą powodowany, o ile nadal,zyła 
mi się , sposobność wydobycia z ludu nie
chętnie przez(;jó odkrywanych zabobonnych 
jego praktyk - kreśl~ tu niepełny w pra-

TYDZlEN 

cyje do kla3 wyższycb, po złożeniu egza
minu dodatkowego po wakacyjach. 

- Z wy~sz,.j _=koły przemy· 
słowo .. ,·zeflłie.'aiczej w Ł'ldzi w 1'0· 

ku bie:tącym pięciu skończyło kurs nauk 
w petersburskich 8peoyjalnyuh uktadacn 
naukowych. Instytut technolClgi\lzny u(lzie
lit dyplomów na stopień inżynierów-tech
nologów pp. Brzezińskiemu Janowi (wy
dział mechaniczny) i Dobrzyńskiemu Danie
lowi (wydział chemiczny), Instytut inżynie
rów cywilnych ukończyli: pp. Jensch Adam 
z dyplomem inżyniera cywilnei!0 I-ej kate
goryi i medalem sl'ebruym i Zeli~sobn 
Adolf z dyplomem inżyniera cywilne)!o I-ej 
kate:zoryi. Instytut leśny skończył p. : Musie. 
I'owic>!: W iady .. ław z dyplomem uczonego 
leśnika l-ej kategoryi. 

- Dwa razy wygrał. Pan X" 
buchalter w jednem z prywatnych Pl,zed
siębierstw lY Łi)dzi, wygrał w piątej klasie 
loteryi klasycznej ki lkanaście tysięcy rubli. 
'P,'yncypat pana X" cbcą<l zatrzymac na
dal potrzebnego w jego przedsiębierst wie 
praco~nika, dołożył panu X. du pobiera
nych poprzednio rs. 100 miesięcznie, I·S. 
50, czyli podwyiazył pensyję o polowę, Ro
zumie się, że l). X. chętnie przystał na za-
proponowane mu warunki. . 

- ZmitJny W duclłowienslwie. 
"Petrokowskija gubel'Dskija wied(}mo~ti" do
noszą, że na admiu istl'utHra pal-afli Zdżary, 
mianowano ks. Aleksandra Kubylióskie:!o, 
wikaryjusza kościoła św. Józef<l Oblubieńlla 
IV Wal'szawie; na wikaryjusza zaś parafii 
Koziegłówki, nowowyślYięconego dyjakona 
Franciszka Li wińskiego. 

- Bomisa"za sądowego powiatu 
częstochowskiego pana Feliksa Cieszewskie
go i komisal'za !lądowego powiatu radom,,
kowskiego p. Romualda Wyszatyckiego 
przeniesiono jednego na miejsce ~l'ugiego. 

- Stowarzyszenie spozywcze 
służby kolei warszawsko-wiedeńskiej otwie
ra fdiję sklepu na stacyi Sosnowiec. 

T O ś m i e s z n el 

Clla, cha, jakżeż ucieszue, 
Krotochwilne i śmieszne 
, To zycie! 

Na śmierć z takim mozołem 
'Górą, równią i dołem 

Spieszycie. 
Z krwawym trudem i potem 
Wór dźwigacie ze złotem 

Na.bal'ach, 
By ze skarbów natury 

Uni eść płachtę i wióry 
Na marach. 

Ten się przybrał w gałganek, 
Pali sobie kaganek 

Próżności; 
Inny sypiać nie może, 
Ostrzy zęby i noże 

Z zazdrości; 
Goni bańki mydlane, 
SzczQściem ziemskiem nazwane, 

Jak dzieci. 
Zm,'ok D'l poprzek waUl staje, 
Choć każdemu się zdaje, 

Że świeci! 
Cha, cha, tyle zachodu, 
Usiłowań, zawodu, 

Łez tyle, 
By za chwilkę, za małą 
Złoź) Ć k08ci i ciało 

W mogile! .. 

Przemysł i Handel. 
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Tych!!_ 

tO> Zarz~dzai~cy wystaWi stałi. prób i 
wzorów przypomina pp. wystawcom, ża 
nadsyłanie treści ogłoszeń jest koniecz,nelo 
w jakuajpl'ędszym czasie. Każdy z wy
stawców ma do rozporządzenia całkowitlł 
stnHlicę katalogu bezpłatnie. OgCoszenia 
przyjmowane są po 10 rub. za stronicę. 
Wystawa stała mieści 8i~ na Krakowskim 
Przedmieściu Joe 66. 

CO'> "Peterb. wiedomosŁi" donoszą, że przy 
ministel'yj um komunikacyj utworzono, nie
zależny od depal·tamentu kolejowego, OiO

bny wydział, ktÓ'I'Y stanowić będzie kon
tt'olę nad taborem kolejowym wizystkich 
dróg żelaznych w państwie. Na wydział 
ten włożony będt;ie obowiązek zbierania 
danych o ilości wagonów, 8zybkośoi i t. p.; 
W ral5ie wojny wydział ten kierować b~
dzie ruchem pOlliągów. 

CO'> Wystawy. W tych dniach w 8ali mu
zeum przemysłu w W al'aza wie odbyta si*} 
zwołana przez mecenasa Wrotnowskiego 
narada w Ilpra\'Yie urządzenia wystawy dru
karskiej i f\ltograficz;nej, z okazyi 450-1ecia 
wynalezienia druku i 50 -lecia fvtogl·afii. 

tO> Z Gdańska dochodzą skargi na zupeł
ny zastój w ha'ndlu dl'zewem, którem Zl&. 

pchane są tam wszystkie wody, gdzie tyl
ko tl'utwę wf/l'owadzić mo~na. Pod Toru
niem stoi bal'dzo dużo tratew na Wiśle, a. 
kupca niema, 

CO'> Drogi żelazne. Wedlug istUleJąeego 
projektu skoncei'towania całeg<> taboru ru
chomego wszystkich dróg żehznych w rę
kaoh rządu, jak donoszą IIPeterb. wiedo
lDoeti", budowa nowych wagonów odby
wać się będzie wyłącznie k08ztem skarbu, 

I 
wdzie, lecz jedyny obl'az guseł śWię-1 klasztoru Jasno-górskiego. Że stradomianie 
tojańskieh z okolic Częstochowy. nie sUlIli zaniechali tego zwyczaju, lecz 

W wigilij'J dnia tego, dziewczęta wiej- u'obili to pod naciskiem duchowieństwa. 
skie "mają" chaty olszyną (almus), na dach I sądzę po mniemaniu rozpowszechnionem 
ZUI! nad si~nią, gdzie główue wejście, rzu- wśród ludu tamtejszego, że: 
cują bylicę i łopian (lappa tomentosa), oraz "Gdzie eobótki zapalajom, 
rośliny te wtykaj~ w szpary domu 1), Usu- Tum grady nie przeskadzajom". 
szone potem, leczyć maj ą rany i , różne bóle. Okoto północy, mężczyźni i kobiety irl~ 
Opaeują się przytem bylicą (bielica-arie - szukać po lesie kwiatu paprooi (jt'lix mas). 
misia) na gołe ciało, co ma zabezpicczaoS ktJry raz tylko <lo roku w noc świętojań
od bólu kl'Zyża podczas żniw'). Gdy ską z hukiem rozkwita. Kto kwiat ten uj
zmierzch zapadnie, zapalają na wzgórzach 3) I'ZY, Ivszystkie SK:'ll'by ukryte w ziemi b~
"Sobótki" t. j. stosy suchego drzewa, gfó- dlf IOU wiadome. Lecz iść na odnalezienie 
wnie jałowcu i ehoiny '). Wi<lzillłem ugnie tego cudownego ziela z gołemi r~kami nie 
te płonące w pogodn} noc czerwcową we możq.a; trzeba się uzbroić w "świętośoi", 
wsiach Błest.nie, W rzoeowy, BI'zezinach, i gdyż Bh'aazne wiedźmy bronili dostępu 
wogóle naokót Częstochowy, z wyjątkiem śmiałkowi. 
Stradomia, co tłomaozyć można blizkością Dziewczęta skrzętniej jeszcze szukaj,. w 

nocy tej nasizdrzalu, l). (Ophioglosum enop
hyZum), Która roślin~ tę zD~jdzie, jeszcza 
tego roku wyjdzie za mąż. Spiewają przy
tern: 

,I) Poemat ,Kacpra Twardowdkiego p, t. Bylica 
Swiętoiańska wyd. w 1630 r., opisując uroczystość 
poswięconą Artemisyi, Bogini pogańskiej, mówi: 

,. W dwudziesty 4 dzień ez~rwc:1 Xięzyca 
Swą uroczystość miała ta Swięcica 
Ku czci iey ognie z tryompbem palono, 
Domy, kościoły, Bylicą D)8iooo. 

I) O zwyczaju tym wspomina już Uarcin z U"zę
dowa w swym Herbarzu Polskim. Kraków 1596 
str. 3t. 

I) Według powszechnego Illlliemania. n'L górach 
ogołoconych z rolilinności czyli t, zw, łysych, w no
cy tej djabli z czarownicami wyprawiają harce. 

') , Wspomiany K. Twardowski mówi: 
nSwzerkowe drzewa zapaloułl trz;eszc~:t ," 

"Naslzur3ale, rwe cie śmiele, 
Pienciom pal;com, 8eściom dłoniom, 
Niech sie za mnom chłopcy goniom. 
Płot nie plot Ił wllystko (\v) skoki" 

Michał Rawicz Witanowski. 

5) W prusach Polskich, w okolicach Sempolna 
nazywają ziele to "umojrzałem~ (Patrz. Pieśń. O' 

Sobótce w opracow. J, Rymarkiewieza. POJ<nan 
1884 r.) 



Xll 27 

ażeby z czasem, gdy tabor dotychczasowy 
skutkiem zużycia będzie wyeofany, nowe 
wagony należały do skarbu, który zal'zą' 
dz~ć będzie ekBploatacyją ruchu towaro
weao za pośrednietwem organu Bpecyjalne
go.'" TowarzyBtwa kolejowe będą tyll.:o wIa
&cicielami linij, pobiel'ającymi pewną opła. 
tę za ruch wagonów towarowych od pu
oa. i wiorsty. 

o.q, W numerze 56 "Zbioru praw i roz
porządzeń rządowyeh" z dnia 12 (24) czer
wca 18!łO r. ogłoszono ukaz Najwyższy o 
-wywbszczeniu gruntów potrzebnych do bu
dowy łącznic kolejowych pomiędzy droga-o 
mi żelazne mi : warszawsko-petersburską l 

południowo .zachodniemi, i \fangrodzko ' dą ~ 
bro\uką i nadwiślań~ką, wreszcie warsza
,ysko petersburskI) i libawBko·roOlneńską. 

o.q, "Swieł" donosi, że w tych dniach na· 
stąpi ratyfikacyja traktatu handlowego, za
'Y!lrteP'0 z Turcy ją przez rząd rosyjski. 

<O'> Przy ministeryjum skarbu utwOl'z.mu 
będzie komisy ja specyjalna, celem oprael)
wania rusko • serbskiego traktaku handlo
wego. 

..;. Dziesięciodniowy czas trwania jarmar. 
ku nu chmiel w WUIszuwie okazał się za
dlu<Yim i komitet jarmarczny postanowił 
stu;'uć się o skt'ócenie tego czasu do dn i 
5, z warunkit,lm, aby dzień otwarcia (25 wrze
śn(a) nie był zmieni?ny, a nadto, aby ~lac. 
jarruarczny był otwIerany dll składanIa l 
ważenia \lhmielu nie na trzy, lecz na ośm 
dni przed urzędo\\'em rozpo\lzęciem się jur
marku. 

Szkoły fachowe. 
Sprawa szkół przemysłowo-rzemicślniezycb., Jak 

wiadomo to sprawa. wielce doniosłego J;nacz~nia; 
'U llas zaś weszła na stół obrad T·,warzvstwa. z 
inicyjatywy p. kuratora okręgu naukowego i p. 
prezydenta mi:l&ta, który odnośny komunikat kura
toryi skierował dl) towarzystwa. 

Obecnie-pisze "Kur. Wa~sz" -Tow8.n:ystwo wy~()
towało odpowiedź 8ZC?;egótową w tej ważnej s~ra.
wie, która. brzmi w podanem przez: G'netę Tzemieśl. 
1ltreszczeniu, jak następuje: 

Oddział Tow. zazuacza., iż poglądy jego na spra· 
wę szkół przemysłowych zgadzają się w zUjJełno
ści z zapatrywauiami, wyrażonemi w dwóch pierw
szych punktach przedstaWienia p. kuratol'a okręgu 
naukowego warsz., różnica zaś zdań z'lchodzi jedy
'uie co do punMu g-go i ostatniego tego przedsta
-wienia. Oddział zatem towarzystwa uważa za od
llowiednie: 

1) otworzyć W Warszawie połączone szkoły_ śre
duie i lJiżs~e techniczne z oddziałami: mechanioznym, 
chemicznym i budowlanym w każdej (typ. XIX). 

i!) przy szkoJc miejskiej otworzyć szkołę rzemieśl
nicz~ (typ. XVII). 

TYDZIEN 
giero, jak Warszawa.. Miasta ~:IIŚ, o których mowa, 
sa doŚĆ ludne i lezą w okolicach dość przemysło
wych, aby na włagne chOĆby nizsze tylko ukoły 
techniczne zasługiwały. 

Z tych l'owodów Tow. wyra7.3 przekouanie, iż 
pozyteczO<lmi byłyby: Szkoły 'Iiższe ttch1liczne z jed
nym tylko oddziałem mechanicznym (typ. X) w Kali· 
~zu, Płocku, Łomzy, Lublinie i Czędtochowie. W 
tem osta~niem mieście jednak, ze względu nil rOIl:
Wij3jąCy si\: olbrzymiemi krokami przemysł tak miej-
8cowy, j ak i okoliczny SOinOW\la, Zawiercia. Nowo
Radom~ka i t. d. z dwoma oddziałami: mechanicznym 
i chemi~znym (typ XIU). 

Towarzystwo sądzi dajej, iż, ponieważ w nitlktó· 
rych punktach Króle~twa istnieją obecnie pewne na
turalne centra oznaczonych drobnych przemysłów, 
które cierpią na bra k odpowiedn io wykształconych 
robotników, i z tego powodu najeżycie rozwinąć się 
nie mogą, ze znaczną stratą tak dJa bogactwa kra
jOW\!go, jak i dla dobrobytu miejscowej ludności wiej
skiej i miejskiej; zatem takie centra powinnyby 
otrzymać przynajmniej naj niższe i najtańsze nkoły 
rzemieśJuicze, w którychby uwzględniońo przede
wszYHtkiem specyjalue potrzeby miejscowe drobnegil 
pizemysłu. . 

Z tych względów Towarzystwo uważa, iż pożąua
nemi byłyby: 

Szkoly rzemieślnicze specy.falne w Kielcach lub Chę· 
cinach :10 kiemu kiem kamieniarsko •. łn'jceTslc.im, w Zduń. 
skiej Woli lub PabiJauicach z kierunkiem tkackim, 
w Marjampolu z kiel'nnkiem tkackim, w 5l0kołowitl 
luB. Garwolinie II: kierunkiem garbarsko-kożuszniczYnł 
\\" CmieJowie luiJ Iłży Z kiel'Unkiem ceralllicZ1lo-garn
carskim, w Zwoleniu z kieruukiem stolarsko-modelar
skim, IV Ostrołęce z kierunkiem swlarsko.snycershm, 
w Częst(lchowie: z kierunkiem galanteryj metalow~J, 
w Augustowie z kierunkiem koszykarskim. 

Ze względU na roluiczy ch'lrakter kraju i na gwał
towllie uajlJ:cą się czuć potrllebę ijpecyjalnl3go wy
kształcenia uflcyjalistów, Towarzystwo uważałoby za 
poządane. aby założoue zo!\tały choć dwie IIzkoly 
śrtdllie rolnicze, z których jt,dna mogłaby być w Ło
wic~u, druga w Nowej Alel{sandryi. 

W koiJcu mając ua wzgJędzie, że kandydaci do 
szkól niższych technicznych powiuui w"dług progra
mu nkoiJczyć przyn:ljmniej 2 klasy szkół miejskich 
lub wiej~kich (§ lo-ty ustawy d.7-go marca 188::!-go 
r.), a ilość tych szkół biedostateczna, zatem powię
ktizenie liczby tych szkół był ody bndzo poźą
danem. 

Z pr'asy 

- Ostatni numer "Kłosów", (które zlewa· 
ją sję outąd z "Tygodnikiem Ilustl'owanym") 
pl'zedsta wia się bardzo pokaźnie i ma cha
raktet· czysto pamiątkowy. Na czele po
mieszczano podohiznę 4 ·ch zaloi:ycieli pi
smai następnie idzie treściwa historyj U rllz
woju pisma i wyłuszczenie powodów jego 
zwinięcia (naw'iasem mówiąc bardzo poucza
jące dla naszej wzajemnie się 2jadającej 
braci literackiej), dalej pożegnanie od Re
daktora, wreszcie 282 mini"turowyoh por
tretów współpracowników " Kłos.ó w", ma
larzy i rysowników, oraz piękny drzeworyt w 
kształcie płyty gl'obowej, nil któr~j wypi
sune zostały naz wiska zmarł,} ch WSpółpl'a
cowników. Zakończenie owe tego ostatniego 
numeru piSlDll, któl'e wielkie zasługi poło
żyło dla rozwoju u nas piśmiennictwa pe
ryjodycznego, jest prawdziwie rozrzewnia
jące!.. 

Listy od Bedakcyi. 

3 

Rachuuek z z_b M l\ y kwjatowej, od
bytej w ogrodzie kol(' \o w.\"nl na korzysć ])obro~ 
czynności i Strazy Ogn ;" ·\·~i, dnia 3 (15) czerwca 
roku biei. 

P R Z Y C H Ó D. 
Z biletów wejścia (903 po 20 kop. 

i 324 po 10 k.) z naddatkiem 
kop. 40. • •••..... rs. 

Z namiotu ~; 1 (kwiaty i owoce). rs. 
Z namiotu N~ 2 dto . rB. 
Z namiotu z wodą sodową. • . . rs. 
Z namiotu z cukiernią. • • • • • rs. 
Zl\ złożony w tymże na.miocie 1 

gulden otrzymano kop. 70 o-
raz po zabawie na ręce W. 
Babickiej złoz(lno rs. 2 . . rs. 

Z namiotu z piwem i przekąskami rs. 
W namiocie z biletami za fanty po 

rE. 1. . . . . . . . . • • r8. 

213 k. 40 
38 k. 441/t. 
17 k. 14 
11 k. 45 
55 k. 17 

2 k. 70 
48 k. 241/. 

458 
W tymże namiocie złożono nadda-

tków ••..•.•..•. rs. 27 
Za 903 fanty z koszów ~zczq~eia. r8. 180 k. 60 
Złożono zamiast fantów na zaku-

pienię tychże gotowi~n~~ • _. _r_~.-:-1-:c1;;-;7::-;-k_. -;6;:;0-:
Razem . • ". rs. 1169 k._ 76 ' 

R O Z C H ÓD. 
Za afisze, hilety, numera do fantów TS. 13 k. 68 
Za rozlepianie afiszy i marka na 

pateut do bufetu. . . • • • rs. 2 k. 30 
Stolarzowi za urzad6eni e namiotó\v 

i estrady d'o koszów szczę-
scia .....•..•••. rs. 20 

Za płótno do namiotów. • . . '. • re. 34 k. 28 
Za zwożenie i odwoiellie matery)a-

łów na namioty i przywiezie. 
nie 4 fur piasku . • . • • • rs. 

Sh'óżom za deiury nocne i dzienne rB. 
Orkiestrze wojskow-j. . . • .. rs. 
Za 11ltarki do illumiuacyi ogrodu rs. 

rs. Za ' świece do tychże : . . • • . 
Gwoździe i d rut. . . • . . . • . rs. 
3 ludziom ZA. znoszenie i roznoszenie 

rzeczy do wewnQtrznego urzq,
dzenia namiotów i za inne po-

8 
6 

30 
18 

6 k. 26 
4 k. 26 

sługi . . . • • . • . . • . rS. 4 k. 20 
Fajerwerki i balony • • • . • . • rs. 35 
P. Szymańskiemu za ciasta, cukry i 

herbatę do cukierni • . •• rs. 11 k. 15 
P. Gilowi z(\ piwo, wódki i -przeką-

ski d·) stlrczone do bnfctu. • 1'8. 31 k. 18 
Na posiłek dla 50 członków strazy 

zajmujących sie ubraniem i 
rozt:braniem namiotów, urzą
dzaniem iIluminacyi i fajer
werków, oraz prztlnoszelliem 
fantów. • . • . . • . . •• fB. 7 k. 80 

Drobne wydatki jak kółka do bi]!'-
tów l'ubJowych, szpagat, szpil-
ki, g\l'oździe i t. p. I'S. 3 k. 78 

Kupiono fautów za. . , • • • .• rs. 48 k. 62 1/, 

Razem. . . •. rs. 28<1 k. 49 1/, 

Przychód ••• 1'8. 1169 J,. 75 
Wydatki ••. 1'5. 284 1<. 49 1/, 

Czysty dochód 1'3. 885 k. 21)1/, 
a Ja.tem wpłynqło do kasy Towarzystwa. Dobro

czynuości i Straży Ogniowej Ochotniczej po ri!o 

442 kop. 62 1/,. 

Co się zaś tyczy punktu 3'g", w którym p. kllra
tor radzi: "pozostawić inicyjatywie prywat Bej o
twieranie tak w WarRzawie, jak i innych miastach 
szkół rzemi~ślniczych dla tych rzemiosł, jakie przez 
prywatne osoby za niezbędne uznanemi zostaną", 
Tow., pragnąc zgodnie z p. kuratorem zachowani a 
SWObody dla inicyjatywy prywatnej, wyraża przeko. 
nanie, iż na iuicyjatywę prywatną obecnie zbyt 
wide liczyć nie mllżna, a uie .mozna w żadnym ra
zie opierać się na niej wyłącznie, z pominięciem iui
cyjatywy rządu. 

Panu T. w Dąbrowie Górniczej. Rs. 12 otrzyma. 

Rady Za.rządzaj~ce Towarzystwa Dobroczynności 
i Straży Oguiowej Ochotniczej w Piotrkowie wyra
żają serdeczne podzięko~vanie: Paliom ~elego~anrm 
do urzadzenia rzeczooflJ zab'lwy, Pamąm zaJmuJą
cym się zbierani('ID fantów, sprzedażą, rozmaitych 
przedmiotów w namiotach w ogrodzie, wszystkim 
Ofiarodawcom i wogóle wszystkim tym, którzy w 
jaki blJ:di sposób przyczynili się do powięk~zenia 
docbodu z zabawy, a w szczególności p. Ziembiń· 
skiemu, oraz pomagającym mu członkom <"ynnym 
Oddzi ału III Straży, za niezmordowańą pracę przy 
nrzadzeniu w ogrod1.ie namiotów, fajerwerków i ile 
lumlnacyi, p. S'lwborskiemu za bezpłatne udzielenie 
wody slldowej i soków i p. l\Iańkowskiemu za bez· 
int.eresowoe zajęcie się przybraniem namiotów. Towarzystwo 8ądzi, iż ' wymienione przez p. ku· 

Tatora miasta, jak: Kalisz, Płock, Łomża, Snwałki 
i inne, są o tyle oddal(lne od Warszawy, że jeśli 
młodzież zamożniejsza, pragnąca kształcić się w 
średniej szk(lle technicznej, byłaby jeucze w moz
ności przyjeżdżauia pll naukę do Warsza~y, to c:lła 
zna.<iznie liczniejsla mło1zież uboższa, zmuszona już 
z natury rzeczy do poprzestania na wykształceniu 
niźszem, przyjeżdżaeby stanowczo nie była w sta
nie, i znalazłaby się przeto l'0Jb&wioną dobrodziejstw 
Diższego uawet wykształcenia specyjalnego. Przy
jazd II:resztą stanowi w każdym razie drngorl'lędny 
małoznaezący czynnik; najważniejszym zaś jest 
kostt całorocznego utrzyman ia w mi~śeie tak dro-

Iiśmy. 
- Panu Ryś... w Ozęstochowie. Nadesłana korespon

dencyja nie dotyka żadnej kwestyi ogÓlniejszego 
znac1.enia i OlategQ drukowaną być moze. Ze si ę 
dwoje młodych pokochało, a rodzice na związek 
córki nie pozwalają bo chcieliby "bogatej dla niej 
partyi"-to sprawa czysto domowa, familijna, ja
kich tyBi~ce. 

- Panu X. z Brzezińskiego. Dla redakcyi (a. raczej 
wyłącznie dla. redak tora) potnebną jest wiadomoś6, 
z jakiego żródła, t. j. od kogo pochodzi kOI'espon
deneyja? Z ogłoszeniom zatem zakomunikowanej 
nam łaskawie wi.ldomośei musimy się wstrzymać 
do czasu otrzymania listu od Sz. Pana. 

o Go Ł O S z E 

12 (2-1,) czerwca 1890 r. 
Prezes Towarzystwa Dobroczynności dla 

Cbl'zescijan Srzednicl.:. 
Prezes Rady Nadzorczej Straży Ogniowej 

OChotniczcj H. Wojewódzki. 

~ Poleca się pier'wszorzt:dny 
......... (J. tani J~otel Angiel.kł 
w 'III.. Czt:stocl.owie, w blizkoscl <.lwore~ 
koloi Wiedeńskiej. 

I A. 
~::-::.:::.:::<~,~~.;.:::~ Szkoła 3 klasowa ' miejska 
f:j 2 O O SKOPO.W r:j MWi"':" ~,'!S!~~~!~~ .,.." MIESZKAIlE Szkoła prywatna 

Michaliny Jaworskiej 
r .. .., zdatnYCh na rzez r .. .., roku szkolne"o otwiera starszy odC:ział 
h~1 je~~ do. !ił P r ~ ~ d a u j~, h~1 kl. II. Kla;a III w następnym roku 
• BhzBza wladomosc w Łochyn~ • otwartą zostll.uie. Egz:lmina dla nowo
~ .. ~ sku przez. Rosprzę St. KoleI ~ .. ~ wstępujących rozpoczną, się 20 sierpuia 
łi~1 Warsz. Wled. (3-1) ~:1 i trwać b~dą do 3 wrze~nia (n. S). 

~~~;:T.:;;:T.:;;:T.:;I:=~~~;:T.:;;;:"'-......r~ Przełozony szkoły .J. Lampar-
~~~~~~ ~ ~~~ ........ ~ ski. (5-1) 

za rs.110 rocznie. 
Dwa pokoje i kuchnia lub pozostaje nanul w <.lotnu W-g() 
przedpokój, oraz piwniczka w Stron\lzyńskie~o, ulica "Moski'ew-
miej~cu pryncyp&luem, n& l-em pi"trze "p . .. k' . 
wprost cuk.ernl p. Szymańskiego. ska. !Zez czas wa aOYJ przYJ-

Wiadomość w Redakcyi .Tygodnia". mują się dzieoi do nauki. (2-1) 
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~ DOM HANDLOWY i SKŁAD ARTYKUŁOW TECHNICZYCH 

TOW ARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 

tt ROSSYA
łł 

Najwyżej zatwierdzone w 1881 rokn. 
Towarzystwo zawieI'a. za umiarkowane składki: 

Ubezpieczeuiu. pasażerów od nie
I;\zcześliwych wypadków w czasie po
dróży po ielazuych drogach, na parowych stat
kach, w dylii.ansach i powoza ch, 

I Ubezpieczenia od wszelkiego ro
dzn';n nieszczęśliwy<,1l wypadków, mo
gących zdarzyć się z ubezpieczoną osobą w uzasie 
podrńży, wyjazdów, przechadzek; przy nil'szczęściach 
w domach, kościołach, fabrykach i teatrach; przy 
wypełnianiu służbowych obo't'IIiązków; wogóle 
wszędzie-w domu i po za do.mem, z 
warunkiem zwrotu przez Towarllystwo wszystkich 
wniesionych składek lub tfŻ bez takowego. Ubez
pieczeni majll udział w zyskach Towarzystwa. 

Ubezpieczenia zbiorowe oficyjalistów 
i robotników W '·ab.·ykach, zakładach. 
I,rzy budowla.ch i t. p. od nieszczęśliwych 
wypadków. mogących się wydanyć przy wypełnia
niu obowiązkowych :ea,ięć. 

._-~--

Ubezpieczenia mogą być zawierane w Zarządzie 
Towarzystwa w Petersburgu (Wielka. Morska Job 13) 
w Głównej Reprezentacyi IV v..'arszawie (nI. Mar-
8z2lkowska N 144) i we wszystkich Agenturach 
Towarzystwa. 

Bilety ubezpieczenia dla nbezpieczenia 
pasażerów po żŁ'laznych . drogach i statkach paro
wych, wydają się także na stacyj ach dróg 
ż('laznycb, przystłłuiBch i w pierwszo
rzędnych hotelach w miastach Państwa ROSyjskiego. 

(3--1) 

DO:IY-I: ZD:aO --vv:r.A. 
konces. przez W ya. c. k. N nmieatnillt wo galicyjskie 

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 

..... W KR~KOWlf PRU UL łO~lOWS~lfJ pod NI 32 .... 
dom na.·ożny, w nowym wyłącznie na \:.ele lecznicze według wymagań 
nowl'czesnej bygleny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płci, nR. 
w8Zelkiego rodzaju choroby, wykonania oper:1cyj i t. p. Z wykluczeniem 
ehol'ób zarnźliwych i umy~łowych. 

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obs7.erne, z komfortem u
rządlwne,-korytarze i schody opalane,-Czytelnia.-O~obna sala operacyj
na.-W lecie ogród spa.cerowy dla. chorych. 

StarnlUla 0l,ieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąl)iele w miejscu. 

(Jeny wraz z opieką leh;arską j znpełllem utr:r.,yma
niem, a.tteką i ko~ztami opatrunków chirurg: od 4t złr. 
do 7 złr, na dobę. Prospekta na żądanie prz eByła się.- Ustnych ~j
jaśnień udzieh~ na. mie.i~cu lekar~ i wbśI h:iel zakładu. 

(Raj: i Fr, N~ 2198) (22-;-15) 

S T A M I R O W S K I S - k a w Łodzi 
poleca pas)' l'zemiennl' , troki. wybory gUDlowe, oleje i sDlary 
do maszyn, sikawki ogrodowe, lokoDlobHe parow(>, superCosCaty, 
pilniki, wagi tlziesiętne i inne, ogrodzenia do parków i Id~bó\V. 
wycieraczki żelazne tlI) bntów.- Wyżym,.,czki do bielizny, Podko
wy, kubły, maszynki do mię~a. Resory stalowe i gllDlowe, te
ktUl'ę asfaltu,!, lak, smołę 3ngi!)lską. Zegary kontrolne dla stró-
żów noclDych i wiele innych artY)lUłów technic:tych. -

A także: ocet zbożowy (z jęczmienia i kllknryd7lY) z l-ej w kl'ajll 
fabryki octn Zbo!o"l'ego w Warszawie (Przedokop<>wa " 36) i masł() spo
żywcze ro~linne II: orzechów kokosowych. 

Przyjmujdmy na Rprzedaż komisowI} wełnę, zboża i wogóle za
łatwiamy wszelkie komiłily handlowe. Zamówienia piśmienne przyj
muje kantor ua~z w Łodzi Piotrkowska M 6;i, vis a. vis Gralld
Hotelu, a. w nPetrokowie,n ,"o .Jędrzejewicza. 

:e Uszanowaniem. 
(9-1) STAltIlRO\"SIU i S-Im 

WARSZA WSKIE TOWARZYSTWO 

~~ZY~Z~ZANIA I ~rRZ~llAŹY ~rIRYrU~U 
zawiadamia. interesowanych, że stosując ceny wyrobów Rektyfikacyi Wil1'
szawfik iej do cen surowej okowity, bezwzgl~dnie na wysoką dobroć takowych 
i bezwzględnie na znaczne koszta przy ich wyrobie ponoszone, postanowiło 

ceny wyrobów Bektyfikacyi War.~aw.kiej przy ulicy Da
brej pod Nr, 18 egzystującej, ~nac~n.ie obniżyć od 1-go lip
ca r. b., o ezem szczegółowe cenniki, oddnia tego obowiązuj,!:ce, każdego 
bliżej poinformują. 

NiezapI;zeczonym dowodem wYl!okiej dobroci wyrobów Rektyfikacy 
Warszawskiej, oprócz ogólnego uznania , BIJ: dwa medale, któremi w tak krót-
kim czasie wyroby te zaszczycone zostały, mianowicie: .,·ebrnym 
wielk'i'1ł~ na wystawie pa.ryzkiej 1889 1'. i ~"otym na. wystawie Mu-
zeum Przemysłu w Wal'szaw~e 1890 r. (3-1) 

S'C ....... IlI ....... m ........... ~ ~ 61 ~ , 6\ Q) 

: DO AMERYKI. : .Wyrobów Rzeźbiarsko-Kamieniarskich. 
• ~ BilETY JAZDY a Z piaskowca, marmuru i granitu 
~ '~T ~,{·.s.·. ':." HoJe~de~sko ame- ,. WŁADYSŁAWA KARBOWSKIEI!O + f. ~ .... ~ rykansk.ego To-. U 
II .. warzystwa żeglugi D posiada na składzie po=niki. 
• parowei. płyty _ wę~elkich rOt;miaró .... i. wy~y-
• w Kantorze Eksped ycyjnym a ła og-nJ..otrv::rałe ka:rn .. e:n:l.e 
• M L b ... 0..0 h.ut IIzklannych; wyltonywa ro-

aurycego uxem urga 'T boty blldowlane, dla fabryk, ko
• Jeneralnego A.jenta Tow~ rzystwa + ściołóv::r ja.ko to: trepy, posaCiza w ~Vl.'rsza~',e. Erywa!,ska 6. • ki, ołtarze z nĄjl~pc!zeg') kamie-
• Wszelki B o~]as. szybk0.I Mzołat. • ni~ ci?~o,,:eg~. Na~lt? poleua: tocz~-
• 
~ NaJkrotn.a, n~.lszybsza i • k~ rozntl,l ,wlelkoM~l dla _kowalI, nozo
~ najtańsza. podroz. --R wmków, ślIflerzy, a tlikze do fa.bryk, 

tA ...... fJ ....... a ............. AS w wi~lki~ wy~orze, od gr!lboziarnistych 
, ., , , do miałkIch; poleca t'!kze W_P anom 
tR. I ]" ~ 5297) (40-4) ObywatelolU trotuary z gwaraney-

Do wypożyczenia zaraz 

rs. 1500, rs. 2000 i rs. 3000 
na pierwszy l\~ hyp.luu w pierwszej je
duej czw:utej wartości donnl Rluro
w8nego w ~trokowie, Wilidomość 
w Kantorze ,stręczeń służby i oficy
jalistów W. SwidlVińskiego, ulica nPe
tersburs karo dom Grabowieckiej w "Pe-
trokolVie", (3-3) 

I-SKLAD WtGLI l 
wtO D lIMIERlA SAP INSKIEGO 

ją na 30 lat; podejmuje się też wszel
kich robót :rneblo'W"ych. z 
:t:o.ar=uru Carraryjskie5'c 
i illnych, oraz przyjmuje roboty =a.lar
skie odnawianillo nadgrobkólV, po
złotnicze, a. głównie napisy szyl
o..ov::re, od sKromnyolh do najokazal
szych,-Adre': ul_ C=sntar:n.a. 
v::r .l?etrokov::rie~_ (25-11) 

ANANASY. 
Kilkaset funtów wyborowych 

Anana~ów począwszy od miesiąc:1 
Sierpnia do kollca Pażdziernika bęQzie 

(Ro'g alei' AleksandrYJ'skl'e!i) w Niech\licach (stacyj a Gorzko-
~ wice) do I!Iprzeda.nia. (3-2) 

~~~~~~~,~~~~~ ~.~.~.~~~M~ ~ ~,~ :*;~:i:~f ~~~~~;;;. ",. rl=~~i;~;T1j 
lldzlela lekc!Je I pr~.ygo,t.owuJe dO~lmna~ dania na dogodnych warunkach. Bliż- korco,~e, ~"mkllięte(plZe)\ ~~: LE't:[rpał1ACZiOs'~InElrGSlro' O fi:~ ~yjum. W13?O~OSC bhzsza w kSIęgarnI sza wiadomość w cukierni W-go Szy- MagIstrat Warszawsk i 1J A A li ~ 
W-go Jędrzejewlcza. (3-1) IDańskiego. (3-3) ostemplowane) .... ,83 k. ~ 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 35 k. U ' k I V II lO K B~ b Korzec węgli drzewnycb I fS. czen asy ~r ~IJ ~~rll IIi ~ięu,!ng:';8za~: m~~~t;or~~Z:~~~ (t w "Petrokowie." t 
!~s:~~jeWi:~~~~~~~c~lj w~ ~~~~:s~~~ a~:r~:~t~Znaba:~~ ~ł:~ie:ik:ła;!;::kf, ;W~I ~W~lIy~gi~n~la3~O~j e~r{j,~'m~~p~O~j~(al~3z~-~d3~)o~,~w~"'~ ~~.t~ dlWas]zealkn~ten~~W:kł~OaŚitjCi:aZne, sm(ia.eta[O .t w domu własnym przy ulicy "~loskiew- do domu po Koczorowskim (stary -
skiej'. (3-2) rynek 1 piętro). (2-2) 

Jest do sprzedania MIody człowiek (t) Jak również wRzelkie druki (t 
FORTEPIAN ~;j~~ZY~~~;r':;~;i~,bie;;~~~egim~~ Włodzimierza Sapińsue[3 r.H~~~I:i:=?er::.~'.!"tc~'i0:Jbl;-M 

CZ.ł8 wakaoyj wyjecha6 na wieś Dom W -go Ada.ma GołembowBkiego ~.,an, dla :0:40: ~ 
w dobrym stanie, falll"yki Rygijkiej .Au- Uli. korepetycyje. , wprost PClcztv kolonizacyJllych. 
la". WiadOD1O~1l w llsięgarni W-go Wiadomość u W-nych Stanisław- - _ _ 'j1.o ~~ ..r. 
J~dr:tejewicza_ (3-3) skich vis-a-vis poczty. ,(3-3) Karety, Powozy, Bryki, Kome. ~ ~~I~ Z ~ 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzaóski. 

)l;o8JlO.lleaO D;eHsypoJO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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8Z('Ć okrutne sl'owo, które usłyszał już raz-a zresztlł 

gdyby go poznanu~. 
Ojcu musiał szukać w Pal'yżlI,-to było wi

doczne, 

- Niewolno mi tam być, co praw<la-szepnąt,
ale przecież byłem już I'I\Z a nie mi się nie stliło. 

Pl'zez cały I'unek błądził po rÓŻnych wurownyllh 
zRkątka"h, w któl'Y\lh spęuził mto l l"ść; potem POWI'Ó
cił do 13orj(,I~ i z>lllIknięty IV hotelu czekał na odej
ście umnibuliu du S .. int M lximin. 

Tegoż wieczora był w urouze do Paryża. 

IX. 

Mistrz u c z e ń. 

Skoro z włoki ojca Romulusa zostały przenieRio
ne do Morgi-liczni sąsied'zi nieboszczyka powl'ócili 
do zwykłych zajęć, ale nie uspokoili się bynajmniej. 
:MorderllY nie z naleziono; moina więc było przypu
szczać, że był nim któryś z mieszkańcó\v domu, Wlizy
scy też patrzyli nieu foie jedni na drugich; wszy/! cy 
zanim udali się na sp,oczynek, najstllranniej prz,eszu
kiwali wBzystkie kąty i ryglowali a zamykali drzwi 
i okna. 

Maksym Hel'bert wyszedł tylko na kohcyję i 
powrócił natychmiast, by zajrzeć do małej swej pro 
tegowanej. Zastał jlł zgnębioną i milcząclł,-Dzięko. 
wała uśmiechem i gieełem Pani Plichart, .za jej sta. 
l'ania i pieszczoty, ale od chwili f)J'zyjścill, nie ode
zwała eię do niej ani słowa. 
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na podłod~e kilka olbrzymich posą.gów, Przed mi. 
strzem stuła nil pół obrobiona bryła marnluru, Ma
ksym zmieez!my i niepewny stał, nie śmiąo się ode
zwpć. Lcrude takte rmlczał, jak gdyby oczeki wat by 
śmiałek, co tuk zUllh wale wtargną.ł dl) jego sank'tua
ryjum, wytłomaczył się z .tego. 

- Co ty tu chcesz? .. jakiem prawem? •• -zawo
łat w koń '·u. 

~ Mi.trzu ... 

- Nie jestem twoim mistrzem. Z Ibraniam ci 
się ~Ilk OdZYlVlIÓ, NIł to, byrp byt tlvoirn mi.itrzern, ty 
mU~lałbyś być uczniem moim, a nie jellte3 nim, nie! 
Prell2! •• 

Mówił to z lZniewnem uUlesleniflm, ezorstko i 
głośno. Herbert ośmielił się jakoR. 

Możesz mnie mistrzu wypędzić -rzekł-ale ja 
tak będę cię mistl'zem nazywał. 

- Po co tu przyszedteś? 

- Przyszedłem cię od wiedziĆ. 

- I śmiesz mi ,tu przychodzić, tu, do mojej 
praeowni, do której "zbronitem wstępu nnjulubień
sz~m nawet uc~niom moim ... -ty, któl'ego ja wypę
dZIłem sromotme... a którego kochałem jak synal •• 
Marzyłem dla ciebie ° najpiękuiej8zej kary jerze, ma
rz!łem, i:e zostaniesz następcą Uloim, że dokończysz 
dZIel, których bym nie zdljtyt wykonać przed śmier
cią ... Zamiast słuchać moich rad, pogardziłeś niemi. 
Ponieważ kilku głupców powiedziało ci, że mau ta
lent, uwierzyłeś im i wyobraziłeś sobie, że to prawda ... 

- .Mistrzul.. przysięgam cil •• 
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- Miloz! .. Zawsze miałeś brzydki zwyczaj prze
rywania mi, gdym mówił .. , Milcz, powtarzam!.. Tak 
więc u wierzyłeś, że masz talent, a mieć talent to 
znaozy mieć znajomość sztuki, a ty jej nie znałeś .•. 
W twojej osławionej kobiecie widać tylko jedną rę
kę, bo ńie umiałeś wykonać dl'Ugiej i schowałeś ją 
pod drnperyję, I na takioh to laurach postanowiłeś 

spocząć?. Oddałeś się rzeźbie rodaajowej, zacząteś jak 
rzemieślnik wyrabiać statuetki do ozdoby buduarów?, 

Jesteś próżniak, leń, nicpoń. Obiadki, hulanki, 
tańce ... to twoja praca, twoja szkoła ... twoje ideały ... 

- Mistrzu mójl błagam cię... . 
- Jeżeli na przyszły rok wystąpisz z -nami w 

salonie, _ostrzegam cię, że urzędowym aktem zabronię 
ci nazwać się w katalogach mC?im uczniem ... 

Lerude mówit tak żywo i z takiem uniesieniem, 
że zatchnął siQ nareszcie, Mak:dym skorzystał z tej 
chwili, by przyjść do słO\fB, 

- Mistuu-rzekł-przysięgam ci, że nie przy
szedłem tu po to, by dysputować z tobą o sztuce i 
rzeźbie rodzajowej, ani też po to, by oię podraźnić. 
Przyznaję, że byłem złym i niewdzięoztlym uczniem ... 
przyznaję, że karyjera moja skończona, że nie będ ę 
nigdy niczem, że nie potrafę ulepić ręki. .. nogi .. , uo
la, czego pan chcesz. Ale nie ° to teraz chodzi. 

- Więc o cóż takiego? 
- Miałeś mistrzu zamiar wykonać grupę Anty-

gony prowadzącej Edypa, .. Wszak prawda? 
- No i cóż z tego? 
- Zrobiłeś mi pan najwyższą łaskę i podaro-

wałe~ mi szkic pOS'łgu swoją. ręk,. nakreślony. -
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go i nie chciał o nim słyszeć, a kiedy Janka pytała 

go, dlaczego niema tntusia tak jak inne dziewozęta, 
odpowiedział, że tatuś już nie żyje, 

Jan Solane walozył z okrutną boleśoią, szarpią

cą mu seroe. Panował jednak nad sobą i głosem 
napozór spokojnym zapytał: 

- I gdzież się udali? 

- Otóż to, Stary zmienił imię dziecka, by się 
Dle nazywało tak jak ojoiec, bo jemu Jan było na 
ImIę, Dał jej imię swej żony i zaczął ją nazywać 

Lucyna, Lucia; ale po pewnym czasie pomyślał, że 

lada dzień ktoś może zdradzić okrutną tajemnicę 

przed dzieckiem; postano wit więc sprzedać dom i pole i 
wyprowadzić się gdzieś daleko, tak daleko, by mu 
nikt n~e móg~ powiedzieć, że jest ojcem złodzieja. Ja 
kupiłam ich działek, a oni wyjechali do Lyjonu; po
tem nie wiem co się z nimi stało, ale wszyscy sądzą, 
że osiedlili się w Paryżu. Syn jego musi dotąd sie
dzieć w Koledonii, jeżeli jeszcze nie zdechł, coby było 
bardzo dobrze. 

Stara gawędziłaby tak bez końca, gdyby Jan 
nie powstrzymał jej paplaniny, W stat,...obejrzllł się po 
ehaeie, dał jej jeszoze jedną srebrną monetę i po· 
żegna wszy ją, wys.zedł. 

Wkoło siebie widział znajome twarze, ale jego Ole 
poznawał nikt. Wszyscy ci, któryllh spotykat, znali 
go -i byliby go sromotnie wypędzili z wioski, gdyby 
,,,,iedzieli, kim byt. Chciał jeszcze kogo zapytać o 
ojca... ale po co?.. Czy po to, by jeszoze usły-

Żmija. 18 
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